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Nikt chyba nie wątpi. że kwintesencją życia i nauki Chrystusa była 
czynna służba dla bliźniego. Zastanówmy sie nad przypowieścią o dobrym Sa- 
marytaninie (Łuk. 10 : 30—37), albo nad proroctwem o Sądzie Ostatecznym 
przed tronem Najwyższego. Mówi sie tam wyraźnie, że tych jest Krółestwo 
Boże, którzy karmili głodnych, poili spragnionych. przyodziewali nagich, odwie 
dzali chorych i uwięzionych. (Mat. 25.31-46). Zwróćmy baczną uwagę na słowa Je- 
zusa, które są niby iskrami lecacymi spod młota, którym kuł On cel swego ży 
cia: „Syn człowieczy nie przyszedł. aby mu służono, ale służyć i dać duszę swą 
na okup za wielu“. (Mat. 20:28); „Który jest większy z was, będzie sługą wa- 
szym*, (Mat. 23:11); „A jam jest w pośrodku was, jako który służy“ (Łuk. 
22:27). Zresztą spójrzmy po prostu na samo życie Chrystusa. Jest On prze- 
siąknięty miłością do każdego najskromniejszego prostaczka. Tak dalece, iż 
nosząc w swym sercu idee Królestwa Bożego, która uszczęśliwić ma ludzkość 
całą, nie zapomina o poszczególnych jednostkach. O ślepym Bartymeuszu, o 
zrozpaczonym młodzieńcu, szukającym celu życia, o skrzywdzonej wdowie, wo _ 
lającej o sprawiedliwość. Czyż wreszcie bezgraniczna miłość nie przejawiła się 
w odkrycia tych prawd wielkich, które w ludzkość tchneły nowe życie, w rzu- 
ceniu fundamentów bod ten ruch poteżny, który mimo chwilowych niedostat- 
ków, gdyby rzeka wielka popłynął od Nazaretu, przebudowując, przekształca- 
jąc ludzkie charaktery? .Sama postać Chrystusa była najwiekszym błogosła- 
wieństwem dla ludzi, dusza jego jak słońce promieniowała na wsze strony. 
Wielokrotnie słyszeliśmy z ust Jego, że szczytem bohaterstwa i poświęcenia 
jest czyane życie dla bliźniego. Czyż wszystko to nie jest najlepszym dowo- 
dem, że najbardziej charakterystycznym przejawem duszy Mistrza było odda- 
nie się drugim? Nie dawał przy tym pierwszeństwa nieżyczliwym Mu osobom 
ni wielkim tego świata. 

Zaprawdę nic nie znaczy, jeśli ktoś mieni sie szumnie naśladowcą Chry- 
stusa, nie uznając idei jego naczelnej: czynnej służby dla bliźniego. 

A takich jest niestety wielu wśród wyznawców Chrystusa. Nie stosują 
oni swej religii w praktyce życia c egp. Stąd wszelkie klęski społeczne: 
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jak wojna, rosnąca wciąż nedza, nieustanne konflikty socjalne, wzajemne nie- 
zrozumienia sie ludzi, nietolerancja względem cudzych przekonań — bezdenna 
tragedia współczesnego świata! Chrześcijaństwo nie jest zgoła tym czym hkyć 
powinno. f 

Czy nie starczy za najwalniejszy dowód ten faki prosty, że trzecia część 
mieszkańców tego globu — chrześcijan z imienia, dotąd nie potrafiła pozyskać 
dla czystej nauki Chrystusa reszty — nie-chrześcijan, pomimo, iż żyje z ni- 
mi z dawien dawna w jaknajściślejszym kontakcie. Po prostu dłatego, że nie 
mogła stwierdzić jej wyższości czynem! Chrześcijaństwo przez kilkanaście 
wieków swojego istnienia trwało w teoretycznych rozprawach nad tłoma- 
czeniem swych zasad w sposób zgoła inny niż to czynili pierwsi naśladowcy 
Jezusa. Całym sercem ukochawszy czynną służbe dla bliźniego rozeszli się 
oni spod cienia Krzyża a idea zawarta w Krzyżu towarzyszyła im nieustannie. 
„Zapewniam was — wołał Hugh Latiner, każąc w Cambridge w 1529 roku, — 
choć byście wybudowałi sto kościołów, ofiarowali wszystko co macie na wy- 
złocenie posągów Świętych i ubiekszenie światyni, choć byście nogi schodzili 
w pobożnych pielgrzymkach, choć byście dawali na ofiare świece wielkości le- 
śnych pniaków, jeśli jednocześnie nie będziecie wykonywać czynów miłosier- 
dzia i pełnić przykazań, wszystkie te ofary nie beda wam zaliczone... Jeśli 
zbieracie pieniądze na wyzłocenie i upiekszenie posągów Chrystusa. baczcie, 
by przed oczyma waszymi nedzarze nie, konali z głodu, pragnienia i zimna. Tu 
brzmi prawdziwa nuta chrześcijaństwa. Świat przesunąłby się niezawodnie 
na wyższy szczebel doskonałości i poświęcenia, gdyby w podobny sposób ro- 
zumiano wole Chrystusowa i szerokie masy jego naśladowców poczęły ją wier- 
nie wykonywać. 
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Przede wszystkim chrześcijaństwo jest dla wielu jedynie czczą i bez- 
dźwięczną formą. Religia stała sie konwenansem, óbowiązującym drogą ja- 
kiejś milczącej umowy. Ludzie słyszą o niej za młodu, nie watpią zresztą 
czasem o prawdziwości jej teoretycznych założeń, widzą, że nadaje im ona ce- 
chę zacności i poważania w stosunkach towarzyskich, gdyż ateistów traktuje 
się zawsze trochę podejrzliwie. 

Jednak — weźmy pod uwage ludzi wszystkich warstw i stanów — mi- 
łość chrześcijańska nie stała sie jeszcze jedynym motywem ich życia, a wiara 
w Chrystusa i możność uszczęśliwienia ludzkości nie zawładnęła ich wyobraź- 
nią, nie stała się ostatecznym ich celem. 

Spójrzcie! Czy w ten sposób nie można przedstawić obrazowo życia reli- 
gijnego współczesnych społeczeństw: z codziennych, materialnych, poziomych 
trosk i kłopotów budują gmach swego życia. Masywny, przyziemny, ocięża- 
ły. W nim żyia mieszkają, umierają, do niego przykrawają potrzeby osobi- 
ste, rodzinne i społeczne, poza obręb jego murów nie wychodzi ich życie 
ekonomicznę, polityczne, towarzyskie. Ale przywykli uznawać religię za 
nieodzowną cząstkę życia społacznego, mającego cokolwiek wyższe aspiracje. 
Budują tedy z resztek materiału, który pozostał po wzniesieniu gmachu ma- 
leńki ołtarzyk i wymykaja sie do niego chyłkiem od czasu do czasu, by hołd 
złożyć  Wszechmocnemu. Ich religia jest oderwanym od życia odruchem my- 
śli, pozbawionych praktycznej wartości.. Zwłaszcza w niedzielę, gdy banki i 
sklepy zamknięte i ruch wszelki zamiera, a umysł snuć łacniej może przędze 
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idealnych myśli. idą w towarzystwie do kościoła i apatycznie słuchają nabo- 
żeństwa - 

A po skończonej modlitwie wracają w szarość codziennego życia, z któ- 
rej na chwile wybrneli. I jak mówi w swych wierszach Bliss Carmann: 

Modlę sie w niedziele. wołając: „Święty. Swięty“ 
Nazajutrz czyn mój każdy podłością przeklęty. 
Przecież to tylko bezmyślne przyzwyczajenie. * 

Gdy wśród szarzyzny codziennej rzeczywistości przypominają sobie owe 
oderwane próby wzlotu w dziedzine Nieskończonego, wydaja im sie one czymś 
bardzo niejasnym i nierealnym, podobnie jak sonaty Bethovena słyszane 
gdzieś bardzo dawno, albo poemat przeczytany pospiesznie, którego przebły- 
ski tylko przebijają mgłę zapomnienia. Myślą o religii tak jak o letnisku nad 
morzem, które przypomina im sie ni stąd ni z owąd wśród gwarnego kotło- 
wiska życia miejskiego. Religia istnieje dla nich daleko. w zupełne innym 
świecie zjawisk. z 

Ludzie tacy zaiste nodobni sa rvbom latajacym. Mieszkaja one w falach 
morskich. które są im codzienym, rodzimym żywiołem, ale od czasu do czasu 
wzlatuja nagle nad powierzchnie morza, zaczerpną powietrza, błysna w stronę 
słońca i — znowu pograżaja sie w otchłani. Jak wielu jest wśród nas takich, 
dla których religia jest sposobnością do tych krótkich. błyskawicznych, wyjąt- 
kowych wzlotów! Mimo wszystko mienią sie szumnie być uczniami Tego, któ- 
rego życie było ciagła służbą dla ludzkości, którego Bogiem była Miłość, któ- 
rego kult polegał na codziennej pracy i wysiłku, którego nadzieja było Króle- 
stwo Boże, którego narzedziem walki i zwyciestwa był Kryż. Ludzie ci wła- 
ściwie z chrześcijaństwem nie mają nic wspólnego. Są oni czymś na kształt 
onych ryb latających. 

Prawdziwe naśladowanie Chrystusa jest antyteza do tych nerwowych 
gestów konwencjonalizmu. Mylimy sie zasadniczo nazywając nasze publiczne 
składanie hołdu Bogu w niedziele „kościelnym nabożeństwem“. Prawdziwe 
„nabożeństwo kościelne* rozpoczyna się w poniedziałek o 7-mej i trwa przez 
cały tydzień. Prawdziwe nabożeństwo kościelne, którego Mistrz sam dał przy 
kład, to apostolskie życie wśród pyłu i hałasu codzienności, to poświęcenie 
Zycia walce o ideały chrześcijaństwa. 

Ld 


ry TII. 


Współczesny człowiek nie docenia. obniża czesio znaczenie praktycznej 
służby dla bliźniego, choć jest ona fundamentem. na którym wspiera się nau- 
ka Chrystusa. Dlatego religia staje się zwolna drugorzedną formalnością, bez 

'hajmniejszego w życiu społecznym znaczenia. Przyczyna tego faktu prosta. 
Wielu ludzi kładzie nacisk na forme, wynoszdc na piedestał rozmaite nalecia- 
łości chwili i bezwartościowe dodatki zwiazane czasowo z religia, tracąc z oczu 
treść jej i istote. Tak właśnie pewien lord angielski żalił sie. że najstraszniej- 
szym ciosem dla religii było pozbawienie biskupów prawa... noszenia peruki! 

Historia chrześcijaństwa przypomina nam rzekę, która toczy nie tylko 
jasna. kryształowa wode, ale niesie w swym wnetrzu namuł, pnie przybrzeż- 
ne i naręcze szczątków. zniesionych przez górskie potoki. Wreszcie tworzy 
się zator. tamuje rzeke i wzbierająca woda”walczy z przeszkodą, z tym wszyst- 
kim co niegdyś wyrażało jej życie. nurt silny i żywotność. I rzeka musi w 
końcu gwałtownym atakiem odrzucać na bok zapory i torować sobie nową 
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drogę przez zbitą masę ilu. kamieni. gałęzi i pniaków. Podobnie przedstawia 
nam się praca hebrajskich proroków, walczących z naleciałościami współcze- 
snej im religii. Podobnie Mistrz Boski pietnuje fałszywych Faryzeuszy. któ- 
rzy „dawali dziesięcinę z miety. anyżu i kminu*, a „opuszczali ważniejsze rze- 
czy w Zakonie”. 

I w czasach dzisiejszych niestety. gdy mówimy o ..chrześcijaństwie" 
nie mamy na myśli właściwie prawdziwego jego ducha. a całe to śmiecie na- 
gromadzone na drodze jego. Lecz kataklizm dziejowy, który przeżyliśmy nie- 
dawno, oczyścił trochę atmosferę. Ludzie zrozumieli, że niektóre rzeczy w 
tym tak zwanym „chrześcijaństwie“ mają wieczną wartość i stanowią o jego 
istocie, gdy inne sa bez znaczenia. 

Chrześcijaństwo przypomina nam czasem ulice stołecznego miasta, po 
której porusza sic cały korowód pojazdów małych i wielkich. Wszystkie są 
na równych prawach, tłoczą sie. popychajac wzajemnie. Widzimy tam wózki 
kupieckie, dorożki, samochody, chłopskie wozy. furgony najrozmaitszego 
gatunku. Wszystkie jadą koło siebie, zbiegając sie w szarą płameę na jasnym 
tle ulicy. Wtem pożar... Środek ulicy pustoszeje, zostawiając miejsce dla 
straży ogniowej. W obliczu niebezpieczeństwa pierwszeństwo się daje najważ- 
niejszej sprawie. 

Podobny wpływ wywarła wielka wojna na poglady wielu łudzi odnośnie 
do chrześcijaństwa. Spostrzeżono. że niektóre rzeczy dawniej uważane za waż- 
ne, nie mają właściwie wielkiego znaczenia. Obecnie. na przykład. podział 
protestartyzmu na kościoły przestał grać wszelką rolę. Człowiek, który chciał 
by wznawiać te sprawy. byłby uważany za anachronistę. Krytyczne, dogma- 
tyczne rozważanie biblii, dawniej ogromnie na czasie. które doprowdzało do 
niezmiernie zażartych dyskusji, obecnie straciło wszelką aktualność. Wybrałby 
sobie zgoła nieodpowiędnią chwile ten, ktoby chciał wznawiać o te kwestie 
walkę. Powiedzianoby o nim. że ma .przedwojenny'* umysł. Wiele kwestii, 
z dziedziny teologii, które niepokoiły ongiś ludzkie serca i były powodem pro- 
cesów o herezję, są dzisiaj dla nas zgoła obojetne. Mogą być one tolerowa- 
ne jeszcze na bocznych gałęziach chrześcijańskiej myśli, lecz nie ma dla nich 
miejsca na jej frontowych alejach. Jedna rzecz tylko dzisiaj ma dla nas zna- 
czenie. Nie nie może większej mieć wagi nad następujące pytania. Czy Chry- 
stus, jego nauka i zasady mogą zapanować nad światem? Czy uda nam się 
pozyskć i zdobyć ludzi pełnych wiary i zapału dla krucjaty, celem odbudowa- 
nia moralnie upadłego świata na podstawie wielkich Chrystusa założeń? Czy 
chrześcijaństwo jest władne pozyskać dla siebie wszystkie te życia zwichnięte 
i złamane nieszczęściem i grzechem? Czy nasze życie społeczne, jego ustrój. 
stosunki mogą być przeobrażone nawróceniem serc naszych do Chrystusa? W 
porównaniu z tą sprawą wszystkie inne bledną. 

I gdyby ktoś w obliczu tego potężnego zagadnienia krzyknął. że tworzy 
nową sektę, że walczyć będzie o nowe teologiczne wartości, działałby bez zro- 
zumienia podstawowych zasad Ewangesii. Człowiek taki jak generał Booth. 
założyciel Armii Zbawienia. widzi dokładnie i wyczuwa cały tragizm fizyczne- 
go, moralnego i duchowego upadku tych milionów, które żyją w cieniu na- 
szych wież kościelnych i traci cierpliwość na widok łekkomyślnej obojętności 
naszego „religijnego“ społeczeństwa. „Zakrawa na okropne kpiny — mówił on 
— nazywać nasze kościoły imieniem Tego, który stapił na ziemię celem pod- 
niesienia i odkupienia ludzi zatraconych. Bo śpią one w gnuśnej apatii lub 
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pod przykryciem komży i sluły pozornie tylko zajmują sie nędzą. otaczająca 
Je wkolo. Co oznaczają te wszystkie obrządki kościelne i religijne zebrania. 
które maja chronić ludzi od zaguby w świecie przyszłym. gdy nie ma komu 
wyciągnąć ręki z pomocą tym. którzy giną w piekle życia teraźniejszego? 
Czyż nic nadszedł czas wreszcie, by zapomnieć o rzeczach śmiesznie małych i 
Gać spokój teologicznym niejasnościom. dzisiaj. gdy bardziej niż kiedykolwiek 
należy skoncentrować energię w ogólnym wysiłku dla wyralowania od pew- 
nej zaguby choć części tych nieszczęśliwych? Wierzymy chyba. że Chrystus 
poświęcił swe życie dla ludzi!“ 


IV. 


A teraz rozpatrzmy z kolei jedno z największych dla chrześcijanina nie- 
bezpieczeństw, które cel chrześcijaństwa zwichnąć może, oddalając nas od 
czynnej służby dla bliźniego. Religia stać się może łacno najbardziej 
egoistyczną sprawą w życiu ludzkim. Można przyjąć religię, ukochać ją. przy- 
"wiązać sie do niej z czysto samolubnych względów. Można widzieć w niej 
wewnętrzne ukojenie, spokój sumienia, żywotność nadziei. Religia wtedy 
zamiast stać się motoryczną siłą dla człowieka, staje sie czynnikiem łagodzą- 
cym, kojącym mu nerwy. Zamiast natchnać go do służby dla błizniego, jest 
jedynie podporą dla niego samego. Oderwane od życia rozkosze mistyczne. 
wewnętrzna harmonia na myśl pojednania sie z Bogiem, cześć, pochwały go- 
dne i zachwyty otoczenia, nadzieja przyszłego szcześcia w niebie. — oto garść 
dobrodziejstw, które daje tym ludziom religia. I często na tym się kończy 
ich religijne przeżywanie. Stosunek ich do życia religijnego przejawia się w 
biernej postawie. W tym wypadku ustami religii woła do nich najwyższa for- 
ma egoizmu. ` k 

Specjalna własność chrześcijańskiej religii łatwo nam rys ten szczegól- 
ny może wytłumaczyć. Albowiem chrześcijaństwo ma jakby dwie strony. Z 
jednej jest ono najradośniejszą nowiną. jaką kiedykolwiek ucho człowieka 
. słyszało. Ojcostwo Boga, odkupienie ludzkości przez Chrystusa, zesłanie Du- 
cha Św.. zwycięstwo sprawieliwości, nieśmiertelność duszy — wszystko to 
były promienne wieści i radosne. które wzruszyć mogły do głębi'serca ludzkie. 
Przyjemnie było słuchać tej dobrej nowiny, ale ten fakt właśnie brzemienne 
niebezpieczeństwo pociągnął za sobą. Znajdujemy o tym wzmianki w Nowym 
Testamencie. Dobra Nowina była tak radosną, że już w pierwszym wieku na- 
szej ery dziwna chęć zawładła ludźmi chłoniecia jej w siebie jedynie przez 
słuchanie. Chrystus mówi: „A wszelki. który słucha tych słów moich, u 
nie czyni ich, będzie podobny meżowi głupiemu. który zbudował swój dom 
na piasku“. (Mat. 7:26), Św. Paweł woła:'..Albowiem nie słuchacze zakonu 
sprawiedliwymi sa u Boga, ale którzy zakon czynią, bedą usprawiedliwieni". 
(Rzym, 2:13), Św. Jakób mówi: „A badźcie czyniciełami słowa. a nie słu- 
chaczami tylko, oszukujacymi samych siebie*. (Jak. 1:22). 

Ta silna przestroga. dana ludzioim przez Nowy Testament, by unikali 
niebezpieczeństwa biernego, łatwego stosunku do Ewangelii nie jest przy- 
padkową. Ma ona źródło głębokie w samej istocie chrześcijaństwa. Ewan- 
gelia jest nie tylko dobrą nowiną, którą należy uchem chłonąć, jest równo- 
cześnie zadaniem, które winniśmy wykonać. Woła ona nas gromko do po- 
święcenia i bezinteresownej służby dla bliźniego. Ewangelia dała rozpęd 
ruchowi wielkiemu, potężnemu. nie tviko obecnie wywieranym wpływem, 
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ale energią potencjalną w nim tkwiąca. Żaden inny ruch w historii ludzkości 
nie może sie z nim równać. Nauka Chrystusa. to jakby wyprawa krzyżo- 
wa na podbój całego świata. Chrystianizm to nie tylko temat do wziosłych 
rozinyślań, to dzieło do wykonania. 

Wszystkie najważniejsze sprawy ludzkie mają właściwie dwie strony: 
stają się one doskonałymi wtedy, jeśli osiągamy równowagę strony biernej 
i czynnej. Weźmy na przykład miłość, domowych ognisk tworzycielkę. Wi- 
dziniy tu z jednej strony całą poezję miłosnych zachwytów, o której bez koń- 
ca Śpiewają poeci: 

„Czy pomnisz czary miłości. 
Zesłanej z niebios wyroku, 

Nasz pocałunek oddany 

Ukradkiem, wśród drzew o zmroku. 
Dziś... ty odchodzisz żegnany 
Szeptem ust długim. łzą w oku"... 

' Ale z drugiej strony prawdziwa miłość powinna wyrażać się w bezinte- 
resowności, gotowości do poświeceń, wzajemnej wyrozumiałości. bezwarun- 
kowej wierności, bezgranicznym przywiązaniu. Miłość jest z jednego punktu 
widzenia ułudną ponętą, czarem i urokiem, z drugiego stałością w kocha- 
niu, samozaparciem i wiernością „aż do śmierci“. Z jednej strony miłość 
jest postanowieniem wzięcia na barki obowiązków. z drugej odpowiedzialno- 
ścią za zobowiązania. Nędzni są ci ludzie, którzy w dziedzinie świata du- 
chowego, jedną tylko starają się zdobyć stronę, odrzucając drugą! 

Historia chrześcijaństwa zawiera bolesne dowody tego. że szerokie ma- 
sy t. zw. chrześcijan. interesują się Ewangelią jedynie z osobistych wzglę- 
dów. Gotowi byli zawsze z przejeciem słuchać radosnej, pocieszającej nowi- 
ny. I tak religia chrystusowa wpływ otężny wywarła na architekturę. 
wniosła piękno w chram muzyki, wieńcem sławy ozdobiła skronie sztuki, 
okryła chwałą kaznodziejów, w obrządki święte tchnęła nowe życie. Pył 
zapomnienia niestety pokryła ten oczywisty aksjomat, że każda prawda chrze-% 
ścijańska wspaniała i pocieszająca niesie z sobą obowiązek żmudny i wyma- 
gający poświęcenia. Albowiem nie ma zasad wolnych od zobowiązań. nie 
ma prawd bez celów do realizacji. I tak na przykład w niedzielę z rana słu- 
chają wierni kazania. O fundamentalnej prawdzie objawionej przez Chry- 
stusa: o miłości Boga do wszystkich śmiertelników. „Nie ma na świecie 
człowieka — rozlega sie głos kaznodziei — o którym Bóg nie myślałby. On 
kocha wszystkich. I tych najnędzniejszych, wyrzuconych na bruk życia. i 
tych nieznanych, co w powszechnym zapomnieniu chodzą, i tych maluczkich, 
których los pozbawił opieki. i tych, co straceni dla społeczeństwa żyją na dnie 
wielkomiejskich szumowin. Bóg miłuje każdego cała pełnią jestestwa, jak 
syna najmilszego*. Prawda! jest to wspaniała nowina. A gdy w dodatku 
kaznodzieja posiada dar słowa i potrafi porwać słuchaczy niechybnie ten te- 
mat oczaruje wszystkich. Lecz urok taki. zapewne rozkoszny sam w sobie, 
może stać sie łacno niezmiernie szkodliwym. Ewangelia, wzieta tak, jak 
jął głosił Mistrz boski, nie była przeznaczona na temat do wzniosłych ka- 
zań. Spójrzmy na Chrystusa! On widział jasno bezdeń grzechu, niezaspoko- 
jonych potrzeb, ogromu nieszczęść, które przytłaczają tych wszystkich. któ- 
rych umiłował. Jeśli naprawdę wierzymy w człowieczeństwa świętość i do- 
stojność, to olbrzymie pole działania leży przed nami otworem. Na każdym 
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niema] kroku widzimy niezliczone tłumy mężczyzn i kobiet krwawo walczą- 
cych.o swój byt i istnienie. Ku nim zwróćcie serca brzemienne miłością! 
Przecież dla nich skonał Chrystus na krzyżu, wierząc, że warto to uczynić. 

Niedawno temu, młodzieniec pewien wstąpił na pokład okrętu, mają- 
cego go zawieźć z Nowego Jorku do Liberii w Afryce. Rzućmy okiem na 
historię tego człowieka. Spójrzmy na bajeczne kontrasty, jakie przedsta- 
wiają rozmaite epoki jego życia. Gdy pierwszy raz go widzimy jest to mały 
dziewięciołetni dzikus, znaleziony przez jednego z misjonarzy w dźunglach 
afrykańskch. Ojciec jego zajmował się czarna magią i był czarownikiem 
jednego z plemion murzyńskich; matka mieszkanka puszcz leśnych. Jako 
młody chłopak, pożycza kawał płótna, by nim przepasać swe biodra, opuszcza 
Krzybrane ognisko chcac dostać się do najbliższej szkoły. Właśnie wczoraj 
ten sam młodzieniec już 29-Jetni opuścił Ameryke, by udać się do Liberii 
i służyć swemu narodowi. Posiada dyplom Uniwersytetu Harwardzkiego, 
który skończył z odznaczeniem. Jest chrześcijaninem w pełnym znaczeniu 
tego słowa. Jest meżem stanu, który tak wybitnie bronił sprawy Liberii 
w Waszyngtonie, iż według jednomyślnej opinii poważnych polityków, mioże 
być śmiało zaliczony do najsławniejszych działaczy politycznych Anglii 
i Ameryki. Zastanawiajac sie nad tym faktem, odczuwamy niewypowiedzia- 
ną radość, że chociaż 'tę ludzką jednostkę los wyrwał z potwornych wa- 
1iunków życia, przyprawiających o duchowe kalectwo. Ale pomyślcie chwilkę! 
Ileż to tysiecy innych judzi, równie zdolnych i pełnych duchowych wartości, 
wskutek niezależnych od nich przyczyn, pozostało umysłowymi i moralnymi 
karłami! 


V. a 


Doszliśmy oto do praktycznych wniosków: jedynym wyrazem i nieza- 
wodnym probierzem prawdziwego chrześcijaństwa, to życie poświecone czyn- 
nej służbie dla bliźniego. Kto w religii widzi dorażne wykonywanie formal- 
ności, albo uświeconych tradycją obrządków, kto szuka w niej tylko zado- 
wolenia własnego, odrzucając na bok samo poświecenie, — ten zgoła nie 
przyjmuje naczelnej idei Mistrza. Nie posiada w sobie żadnej cząstki ducha 
chrystusowego. Nie ma takiej rzeczy, którą umysł ludzki mógłby wchłonąć, 
bez możności wyprojektowania jej z siebie w ten czy inny sposób. Oto xa- 
sadnicze prawo, rządzące wszechwładnie życiem duchowym człowieka. Po- 
wszechnie obowiązuje mniemanie, że nauka jest drogą kształcenia się. ‘Yo 
fałsz. Faktem jest, że czerpanie nieustanne wiedzy i ciągła nauka bez równo- 
czesnego promieniowania myślnego na zewnątrz, bez wypowiadania jej w iej 
czy innej formie, to najpewniejsza droga do skostnienia i marazmu myśli. 
Kto chce posiąść wiedze, musi nie tylko uczyć sie, lecz równocześnie czytać. 
pisać, stosować swe wiadomości w praktyce życia codziennego. Musi z innymi 
dzielić sie swa wiedza, jeśli nie chce stracić możności gromadzenia nowych 
skarbów myśli. Umysł stojacy dla wszystkich wartości otworem, pozbawiony 
równocześnie ujścia, podobnie jak bagno, czynnikiem sie staje rozkładu. Gro- 
madzenie i skupianie pieknych klejnotów wiedzy z naiwnym sknerstwem, 
bez wyjawniania bogactwa nazewnatrz, — da zgoła nieoczekiwane rezultaty. 

Podobnie czołwiek, który chłonie w siebie nauke Chrystusa, nie chcąc 
kyć równocześnie jej praktyczną wykładnia, jest tylko pozornym wyznawcą 
tej religii. Stojąc na tafli szklanej, bezpiecznie poruszać możemy elektryczne 
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druty. Prąd elektryczny bowiem nie wchodzi nigdy w miejsca, w których 
uwięziony, bezsilnie się musi szamotać, nie znajdując ujścia. Religia Miłości, 
podobnie tylko tych przenika, przez których może dałej wysyłać radosne 
promienie. Wielu ludzi straconych jest dla chrześcijaństwa, gdy lekkomyślnie 
tę religię odrzucili, pozbawiając siebie rozkoszy prawdziwej wiary i modlitwy. 
Ale większą stratę ponosza te masy szerokie ludzkości, które przyjąwszy 
naukę Chrystusa, nie potrafią wypowiedzieć jej nazewnaątrz. Nie znają one 
wartości czynnej służby dła bliźniego. 


Harry E. Fosdick 


ŻYCIE ZA ŻYCIE 


Przed wieloma laty zdarzył sie bardzo dziwny wybadek. tak dziwny 
i niezwykły, że chce wam go zakomunikować, drodzy czytelnicy. Być może, 
że czytając to opowiadanie, zastanowicie się nad nim głębiej i poważniej, 
a myśli wasze od ziemi wzniosa sie w góre ku niebu i tam sie zatrzymają. 

Otóż, w pewnym wielkim mieście. mieszkało dwóch braci. Młodszy 
z nich prowadził życie bardzo wystepne; od rana do nocy ustawicznie ciężko 
grzeszył i zdawało się, że. nie mógł sie nasycić nigdy grzechem. Starszy brat 
przeciwaie był człowiekiem pobożnym, skromnym i zupełnie oddanym Panu 
Bogu. Pracował niezmordowanie około swoich interesów i zdawał się nie podlegać 
zupełnie grzechowi, bardzo wiele cierpiał moralnie z powodu zachowania się 
brata i często go upominał ze łzami w oczach. Lecz ten nie zwracał uwagi 
na łzy i zaklęcia brata i nie przestawał narażać na zgubę, duszy i ciała. Co- 
dziennie prawie powtarzała sie ta sama historia, że młodszy brat ucztował 
do późnej nocy, a starszy czekał zawsze jego powrotu, usilnie się zań mo- 
dłąc. Pewnego razu około północy, gdy, usłyszawszy gwałtowne dobijanie się 
do drzwi, pośpieszył czym predzej drzwi otworzyć, do pokoju wbiegł młod- 
szy brat, blady i wylękniony w pokrwawionej odzieży. 

„Ratuj mnie, schowaj mnie“, wołał cały zmieszany, „gonia mnie, do- 
piero co zabiłem człowieka! Popatrz, oto jego krew!“ 

Gdzie tak schować, żeby nikt nie mógł znaleźć! Starszy brat, długo się 
nie namyślając, zerwał z młodszego zakrwawione ubranie, narzucił je na siebie, 
swoim zaś czystym okrył go. następnie, prawie nieprzytomnego od strachu 
wepchnął do sąsiedniego, ciemnego pokoju i zamknał za nim drzwi. Nie upły- 
nęło nawet minuty, gdy znowu rozległo się kołatanie i weszła policja. 

„Aha! myśmy tak zaraz pomyśleli. że tutaj się ukrywa zabójca“, po- 
wiedział jeden z przybyłych policjantów. ., to mieszkanie dawno już mamy 
na uwadze“. o 

A potem, podszedłszy do starszego brata i popatrzywszy uważnie naj- 
pierw na niego, a potem na ubranie, zapytał: 

„Tyś jest zabójcą?“ — Milczenie... 

„Co tu daremnie pytać, kiedy całe ubranie we krwi“, odezwał sie inny 
policjant niecierpliwie, „dalej — zwiażmy go i prowadźmy*. 

Związawszy domniemanemu zabójcy ręce, powlekli go za sobą. Długo 
dosyć szli przez ciemne ulice, aż nareszcie doszli do więzienia i tam pozo- 
stawili go w ciemnej i wiłgotnej celi, aż do następnego dnia. Przez cały ten 
czas aresztowany nie wyrzekł ani jednego słowa. 
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Nazajutrz rano zaczeło się śledztwo. lecz on na wszystkie pyłania nie 
dawał odpowiedzi wbrost i ciagle nowtarzał to samo: 

„Ja wiem. że za tę zbrodnie powinienem umrzeć i im predzej sie to 
stanie, tym lepiej". 

Po upływie kilku dni poprowadzono go do sadu. Sedziowie. spojcza- 
wszy na pokrwawione ubranie wyrzekli: 


„Co nam po świadkach. skoro sprawa przedstawia się zupełnie jasno. 
Czy masz obrońce?'* zapytali podsądnego. 

„Nie, nie mam“, była odpowiedź. 

„Czy chcesz powiedzieć cokolwiek na swoją obronę?" 


„Nie chcę“, odpowiedział przestępca stanowczym i zdecydowanym gło- 
sem i nisko opuścił głowe, jakby bojąc sie, ażeby pomimo jego woli, czysty 
wzrok nie zdradził jego niewinności. Upłynęła jeszcze chwila czasu i sędzio- 
wie po krótkiej naradzie podpisali wyrok śmierci. Szybko zbliżył się dzień 
wykonania wyroku. W wigilie tego dnia przestępca najniespodziewaniej ożywił 
się i przemówił. Poprosił do siebie dozorcę więzienia, a kiedy ten wszedł do 
jego celi, tymi odezwał się doń słowy: 


„Panie — przyrzeknij mi, iż wykonasz prośbe umierającego Człowieka. 
Proszę mi dać papieru, pióra i atramentu do napisania listu i laku do za- 
pieczętowania go, a także prosze mi przyrzec przed Bogiem, że listu mojego 
Pan nie otworzy i zaraz po mojej śmierci doręczy podług adresu. Niech Pan 
będzie najmocniej przekonany, że tutaj nie ma najmniejszego złego pod- 
stepu. Jutro moja dusza stanie przed Bogiem, a ja nie będe kłamał w ostat- 
niej godzinie mojego życia”. 

Dozorca, spojrzawszy w twarz przestępcy. nie ośmielił się powątpie- 
wać o prawdziwości jego słów. a także nie był w stanie mu odmówić. Zda- 
wało się, że cała potęga ducha zawarta była w: wypowiedzinym  życzeniu. 
Przestępca był najzupełniej cichym i pokornym, podczas gdy w oczach jego 
gorzał nadziemski blask. Dozorca sam osobiście przyniósł wszystko. czego 
było potrzeba do napisania listu i najuroczyściej przyrzekł wypełnić przed- 
śmiertną prośbę. Wieczorem, kiedy, przeglądając cele więzienne, zatrzymał 
się przed celą domniemanego przestepcy, osadzonego na Śmierć, to tenże mil- 
cząc, podał mu zapieczętowany list do reki. Upłyneła noc — noc niczym 
niezakłóconego spokoju dla niektórych, noc wielu cierpień i zbrodni dla in- 
nych i choć bezsenna, ale zupełnie spokojna dla więźnia, który klęcząc w swo- 
jej celi, pogrążony był w głębokiej modlitwie, jak gdyby, znajdując się na 
progu wieczności, wpatrzony był w inny już świat. Zrobił sie dzień. Ludzie 
poszli do swojej pracy, a jego boprowadzili na śmierć. Upłynęła niespełna 
godzina i wszystko było skończone. Po upływie pewnego czasu, posłaniec 
z listem w ręku pukał do drzwi mieszkania dwóch braci. Mężczyzna z bladą 
i wystraszoną twarzą odebrał list, długo go najpierw ogladał jakoś bez- 
myślnie, aż wreszcie go otworzył. Otworzył, przeczytał i rozpaczliwy krzyk 
wyrwał się z jego piersi. Rzucił się do drzwi, to znowu z powrotem do pokoju. 
jak gdyby zwariował. Drżał cały i jeczał żałośnie. 

Cóż było napisane w tym złowieszczym liście? — Niewiele. Parę tylko 
krótkich wierszy. 

„Jutro ja w twoim ubraniu umieram za ciebie. a ty w moim żyj 
sprawiedliwie i świecie i nie zapominaj o mnie“, 


„Umieram ża ciebie — te słowa wytwały go wreszcie 4 osłupienia 
1 wstrząsnęły do głębi duszy. zastygłej i zakamieniałej najpierw pod wpły- 
wem grzechu. a następnie strachu. Teraz serce jego przebudziło sie i zabiło 
gwałtownie. 

„Umieram za siebie!...* Być może, że jeszcze nie umarł? Rzucił się rato- 
wać brata. Pobiegł czym prędzej do więzienia, lecz tam go nie wpuścili. 
Zaczął więc dobijać się do dozorcy więziennego i prosić tak rzewnie, że wre- 
szcie ulitowano się nad nim i poprowadzono go do niego. „Umieram za ciebie“. 
Słowa te wstrząsneły do głebi duszy również i dozorcę, który przypomniał 
sobie przedśmiertną prośbę, stanowcze i spokojne spojrzenie skazańca, któ- 
remu nie był w stanie sie oprzeć i cały wzburzony zaniósł list do sędziego. 
Przebiegłszy list o%wyma, sędzia począł wypytywać winnego, a ten przyznał 
się do wszystkiego, a mianowicie do poprzedniego występnego życia, nie- 
dawno povełnionej zbrodni, leku przed karą, nikczemnego milczenia i wre- 
szcie zakończył tymi słowy: 

„Ukarzcie mnie, błagam was, pozwólcie umrzeć i mnie!“ 


Lecz ostatnia wola zmarłego — „Ja umieram za ciebie“ pozostała 
w oczach sędziów świętą i nienaruszalna. Dobrowolna ofiara nie powinna 
była przepaść daremnie. Sdziowie ze szczególnym współczuciem patrzyli na 
tego, który był przedmiotem tak wielkiej miłości i przyszli do przekonania, 
że nie mają żadnego prawa nawet go zatrzymywać. Z listem w ręku wrócił 
winowajca z powrotem do domu i tutaj dopiero nastąpiło jego zupełne upa- 
miętanie się. W gorących słowach wylał przed Bogiem swoją wiełką boleść 
i postanowił odmienić życie. 

„Boże Wszechmocny, — wołał ze łzami — Tyś nie dozwolił mi umrzeć 
4a mój grzech, inny, niewinny poniósł karę zasłużoną przeze mnie. O. dopo- 
móżże mi, Panie Najmiłościwszy, umrzeć teraz na zaWsze dła grzechu, dopo- 
móż mi godnie nosić szaty tego, który umarł zamiast mnie, dopomóż mi 
ochronić tę szatę od wszelkiej plamy i niech ona będzie mi natomiast zasłona 
od wszelkiego występku!'*. 

Od tej chwili dawniejszy zatwardziały grzesznik tak się zmienił, że 
ludzie go nie mogli poznać. Stał sie dla nich jak gdyby obcym zupełnie, pod- 
czas gdy w rzeczy samej był pełen miłości ku nim. Z początku dawniejsi 
jego koledzy próbowali go namówić do powrotu do poprzedniego rodzaju 
życia i do odwiedzania tych samych miejsc, w których bywał dawniej, lecz 
na każdą taką próbę otrzymywali odeń jedną i te samą odpowiedź: 

„W tym ubraniu nie można. brat mój tam go nigdy nie nosił, on tam 
nigdy nie bywał*. 

Z czasem zniechęceni stanowczością zaprzestali namawiać i pozostawili 
go w spokoju. Niektórzy zupełnie zerwali z nim swoje stosunki, inni zaś na 
dacza. Z podziwem patrząc na święte, poświęcone całkowicie Bogu życie daw- 
niejszego zbrodniarza, stopniowo sami porzucili grzech i również oddali się 
Panu nad Pany. 

Upłynęło kilka lat spedzonych na usilnej pracy, która przyniosła Panu 
Bogu wiele owocu i spełnionym zostało życzenie wypowiedziane z rozpaczą 
Swego czasu „pozwólcie umrzeć i mnie!'. Skończyło się życie doczesne, ziem- 
skie i zaczęło sie inne wieczne, w którym dwaj bracia znowu sie połączyli 
z gobą, lecz już na zawsze. Młodszego brata stosownie do jego życzenia po- 
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chowan» w ubraniu starszego i ludzie. którzy znali historic dwóch braci. bar- 
dzo długo nie mogli jej zapomnieć. 

Na tym kończy się moje opowiadanie, lecz znaczenie jego sięga o wiele 
dalej. Ono rozpościera sie na wszystkich ludzi bez wyjatku i obejmuje także 
i mnie i was, drodzy czytelnicy. Niejednokrotnie zapewne w życiu czytaliście 
ewangelię sami, lub słyszeliście głoszoną przez innych. Lecz, być może, że 
przed waszymi oczyma przesunęły sie tylko martwe wyrazy, o uszy wasze 
obiły się martwe dźwięki tylko i ześliznąwszy się nieznacznie, w głąb duszy 
„nie zapadły i nie wywarły na was żadnego. lub też krótkotrwałe i powierz- 
'chowne tylko wrażenie. Rozważcie pilnie to, co nam mówi Pismo św. Chciej- 
cie zrozumieć i przyjąć do serca to, co ono nam głosi o życiu, śmierci i zmar- 
twychwstaniu Jezusa Chrystusa, o Jego bezgranicznej i niepojętej rozumem 
ludzkim miłości do całego rodzaju ludzkiego. o Jego cierpieniach i śmierci 
na krzyżu nie tylko dlatego, ażeby nas zbawić od sądu i wiecznego potępie- 
nia, kiedyś w wieczności, ale także i dlatego, ażeby już teraz, jeszcze za życia, 
tutaj na ziemi. dać nam moc. .obumarłszy grzechom, żyć dla sprawiedliwo- 
ści* (2 Piotra 1. 4). 

On cierpiał i umarł za nas dlatego, abyśmy omyci jego najdroższa 
krwią, brzyodziani Jego sprawiedliwością. odnowieni i umocnieni Jego Du- 
chem stali się „bez nagany i szczerymi dziećmi Bożymi nienaganionymi śród 
rodu złego i przewrotnego (Filip. 2. 15). 

Zastanów się nad tym, drogi czytelniku, serdecznie i powiedz, czy Ewan- 
gelia nie jest właśnie lislem, pisanym do Ciebie przez Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, Zbawiciela świata, który w twojej odzieży splamionej wielokrotnie 
grzechem umarł za ciebie, dlatego, abyś ty, okryty Jego zasługami, mógł żyć 
święcie i sprawiedliwie dla Jego chwały? O tak, Chrystus Pan „nie wstydzi 
się nazywać cie bratem“ (Żyd. 2. 11). On we wszystkim stał sie podobnym 
nam ludziom, z wyjatkiem grzechu (Hebr. 4. 15). Uczynił zaś to w tym celu. 

aby cię podnieść z ubóstwa twojego duchowego, w które cie wtrącił grzech 
1 uczynić cie „uczestnikiem Boskiej natury“ (2 Piotra 1. 4) i „współdziedzicem 
Królestwa Bożego“ (Gal. 4. 7). 

Jakąż bedzie odpowiedź twojego serca na ten Jego list? 

„Chrystus Pan za wszystkich umarł, aby ci, którzy żyją, już nie sobie 
samym żyli, ale. temu, który umarł za nich i zmartwychwstał“ (2 Kor. 5. 13). 
On cierpiał dobrowolnie (Jan 10. 18). 

„On grzechy nasze sam zaniósł na ciele swoim na drzewo. abyśmy. 
obumarłszy grzechom, żyli dla sprawiedliwości* (1 Piotr 2. 24). 

„Bo którzykolwiek jesteście w Chrystusa ochrzceni, w Chrystusa oble- 
czeni jesteście* (Gal. 3. 27). 

„W nim nauczeni zostaliście.. zewlec z siebie starego człowieka, który 
się psuje przez ułudne pożądliwości... i oblec sie w nowego człowieka, stwo- 
rzonego według Boga w sprawiedliwości i świetości prawdy“ (Efez. 4. 21—24). 


„deśli się kto nie narodzi znowu, nie może widzieć królestwa Bożego.“ 
(Jan. 3:3.) 


„Jeśli się nie nawrócicie i nie staniecie jako dzieci, żadnym sposobem 
nie wnijdziecie do królestwa niebieskiego. (Mat. 18:3.) 


il 


PO CZYM POZNAJEMY PRAWDZIWEGO CHRZEŚCIJANINA? 


Pod powyższym tytulem .„.Wolny chrze- 
ścijanin*'. miesięcznik baptystów Pola- 
ków w USA w mr. 4—5, zamieszcza 
artykul, który poniżej cytujemv: 


—— ` Artykuł 1. —— 
Pisze — Ks. K. Czerwiński. 


Pewien kaznodzieja zapytał jednego z młodych członków swojej kon- 
gregacji: „Kto w gronie naszych znajomych zasługuje na nazwe prawdziwego 
chrześcijanina?" 

— „Mój ojciec, bez wątpienia“. — z dumą odrzekł mołdzieniec. 

— „Bardzo to chwalebne, że ojca swego bierzesz za wzór. Czymże jed- 
rak możesz to uzasadnić?“ — zapytał kaznodzieja. 

— „A. bo mój ojciec nie pije, nie pali i nie przeklina” — brzmiała od- 
powiedź. 

— „Czy widzisz ten słupek w płocie?'* — spytał dalej kaznodzieja. ..On 
też nie pije, nie pali i nie przeklina, a więc, według twojego orzeczenia, za- 
sługuje również na nazwę prawdziwego chrześcijanina.“ 


Pomiędzy większością ludzi religijnych, a nawet pomiędzy nami w ło- 
nie naszego kościoła, utarło sie skadś to pojecie, że Chrześcijaństwo polega na 
tym, by nie czynić tego lub owego. Smutniejsze to jeszcze, że takież game 
pojęcia rozsiewamy pomiędzy ludźmi obcymi, znajdującymi sie poza obrębem 
kościoła. Świecimy przeto przed nimi nie światłem żywym czynu, lecz świa- 
tłem złudnym i martwym — światłem beczynu. Czyż na tym polega Chrze- 
ścijaństwo? Czyż Chrystus uczył nas bezczynności? Czy czasami nie przece- 
dzamy komara. a wielbłada połykamy? 

„Niechaj tedy świeci światłość wasza przed ludźmi. aby CZYNY wasze 


widzieli, a bedą z wami chwalić Ojca waszego w niebiesiech* — uczył Jezus. 
Słowami tymi Chrystus nam wskazuje, że nauka Jego. nie jest nauką 
martwą — nauką bierności — lecz nauką pracy, nauką życia i czynu. On 


sam jesi najlepszym tego przykładem. jak świecić i żyć powinniśmy. 

, Gdy czytamy Ewengelie, to widzimy, że w nich są zapisane czyny Jego. 
Cała Galileja. cała Judea, a nawet i ziemie pogan znały Chrystusa z czynu 
Jego. Niezliczone tłumy ludu szły za nim nawet w miejsca odludne, by słu- 
chać nauk Jego, gdyż On niósł im światło czynu — uczył, jak żyć życiem peł- 
niejszym, obfitszym i rozumniejszym. Przez czyn On im wskazywał droge 
do wyzwolenia z ciemnoty i ucisku. droge do zbawienia całej ludzkości. 

Przykazań kościelnych. obyczajowych i narodowych było wówczas 
wiele, więcej nawet niżli dziś ich mamy. Słupków w płocie zachowujących te 
zakazania również nie brakło. Wystawali oni na rogach trwając tam w mo- 
dłach nieskończonych, by być widzianymi i podziwianymi przez lud za świątobli- 
wość swoją. Lud jednak odwrócił sie od nich. gdyż słowa ich i nauki ich 
były martwe. Nie miały one w sobie światłości czynu. Nie niosły nadziei wy- 
zwolenia. I gdzież sa dziś imiona ich? Znikneły gdzieś w otchłani czasu i nic- 
pamięci. Nic nie uczynili — nikt imion ich nie zna, Chrystus zaś wszystkie te 
ich święte przykazania i zakania połamał. powiadając, że sa to wszystko 
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przykazania ludzkie. ustanowione przez możnych tego świata dla uprawie- 
dliwienia ucisku bliźniego. a nie przykazania Boże. Bóg bowiem nic od nas 
nie wymaga. Jedynym Jego pragnieniem jest tylko szczeście i dobrobyt ludz- 
kości całej, a miłość synowska najmilszą mu jest ofiara. I oto dziś imię Chry- 
stusa powtarzają miliony i miliony szukają w Nim zbawienia. 

Któż im wskaże te droge zbawienia? Chrystus nam te czynność powie- 
rzył, Jakimże jednak przykładem zaświecimy? Czy powiemy ludziom: prze- 
stańcie palić. przeklinać i pić, a zostaniecie takimi słupkami w płocie jak 
i my! Czy też długimi modlitwami w jakiś cudowny sposób zwabimy ich 
w szeregi swoje? Łatwiej jest bowiem w wółgodzinnej modlitwie opowiedzieć 
Bogu wszystko zło na świecie i dać mu wskazówki. jak ten Świat zbawić. 
"Trudniej jednak samemu zakasać rekawy i pod Jego kierownictwem do pracy 
stanąć, tak jak Chrystus to czynił. 

Pewien kaznodzieja powiedział mi raz. że zbawienie polega na tym. by 
przyjąć Chrystusa do serca swego., Swięta to prawda. Biada jednak temu, 
kto przyjmie Chrystusa do serca swego i pogrzebie Go tam. Bedzie On tam 
Lowiem w głebi serca jak ów talent zakonany w ziemie. nie przynoszący ko- 
rzyści nikomu. Znany nam jest los owego sługi, co talent swój zakopał, 
a wiekszość z nas tak właśnie czyni. Przyjmujemy Chrystusa do serca swego 
i grzebiemy Go tam tak gleboko. że nie tylko nikomu nie możemy Go udzie- 
ié, Jeez i sami Go nieraz odnaleźć nie możemy. 

Jeśli tedy Chrystus Pan w sercu naszym zamieszkał. nie zamykajmy 
za Nim bram. nie zawalajmy wejścia kamieniami. Niechaj serca nasze będą 
otwarte, by światłość Jego promieniowała z nas światłęm jasnym — żywym. 
Niechaj życie Jego odzwierciedli sie w życiu naszym, mowa Jego w mowie 
naszej, a czyny Jego w czynach naszych. Upodobnijmy się jemu tak. by wszy- 
scy ci. co zetkną się z nami, mogli powiedzieć o nas bez wahania: 

„Oto są prawdziwi uczniowie Chrystusowi, godni tej nazwy. albowiem 
Chrystus Pan w nich żyje i działa. Idźmy tedy z nimi do Królestwa Jego.“ 

Po czym poznajemy prawdziwego chrześcijanina? Nie po jego bezczyn- 
ności — ale po czynach jego. 


„W krzyżu Chrystusowym chlubię się. Wywyższonym ponad wszystkie 
zburzenia czasu.“ i (Gal. 6:14.) 


„Albowiem tak Bóg umiłował świat, że Syna swego jednorodzonego dał, 
aby każdy kto weń wierzy nie zginął, ale miał żywot wieczny. (Jan. 3:16.) 


ES 3 
„Upamiętajcie się. albowiem się przybliżyłe królestwo niebieskie.“ 
(Mat. 3:2.) 
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Kolumna Młecdych 


„Homo homini frater est“ t 
(Dokończenie) 


Chrystus wymaga od ludzi poświęcenia się dla dobra innych, a sam 
będąc najlepszym, poświecił za nas krew swą serdeczną przez mękę boleśniej- 
szą. Chrystus, jako Bóg-człowiek. mógł mieć wszystkie dobra ziemskie do 
swojej dyspozycji. ale On — „nie miał nawet gdzie głowy skłonić”. Jego naro- 
dziny wśród zwierząt w nędznej stajence, ukogie życie jako syna cieśli i to- 
warzysząca aż do Śmierci, nieomal. że nedza — była aktem wielkiej pokory 
i poświęcenia. Człowiek zaś goni za bogactwem. materialnym powodzeniem. 
rozrywkami. Świat szaleje. Zapomniano w tym biegu za znikomościaimi ziem- 
skimi, że człowiek jest nie tylko istota fizyczną, ale i duchową. potrzebuje 
więc pokarmu duchowego, obok cielesnego. 

A Chrystus mówi: „Ktoby znalazł duszę swoją, straci ją, a ktoby stracił 
duszę swoją dla mnie, znajdzie ja*. Stracić swą dusze dla, Pana, t. zn. oddać 
się pod Jego kierownictwo całkowicie i bez reszty, po prostu zatracić siebie 
samego w pracy dla Chrystusa. A kto służy ludziom — służy Bogu. 

Gdybyż ludzie zechcieli zrozumieć to w całej rozciągłości. Dlaczego ludz- 
kość jest tak podzielona na wrogie obozy przez rasy, narodowości. klasy, róż- 
nice religijne czy polityczne? Czyż te różnice są doprawdy tak ważne? Wiscej 
jest czynników, które łączą ludzi, niż tych. które dzieła. Trzeba tylko mieć 
dobrą wolę i wzajemną miłość i życzliwość do wszystkich ludzi-braci. Bóg jest 
Ojcem naszym, a my wszyscy Jego dziećmi, a wiec nawzajem braćmi i sio- 
strami. To jest cudowne. Chciejmy to sobie dobrze uprzytomnić. Cała ludzkość 
jest jedną, wielką rodziną. a Bóg jest naszym kochającym Ojcem. i jak w ro- 
dzinie jeden brat dla drugiego poświęca swój czas, siły i zdrowie. tak i w na- 
szej rodzinie świata podobnie należy działać. Kosmopolityzm, silnie zabarwiony 
uczuciami braterskimi, stworzyłby w przybliżeniu podstawy takich stosunków. 
Służba dla współbraci, porzucenie swego egocentryzmu, pokora chrześcijańska 
i poświęcenie się na ołtarzu altruizmu — stworzy nowy. wspaniały świat. 

„...I ten jest większy między ludźmi, kto im służy, a im kto lepszy, ten 
więcej poświęcić powinien ...* 

Mamy sie za dobrych, spokojnych. pobożnych ludzi. Nikogo nie zabiliśmy. 
nikogo nie okradliśmy, krzywdy nikt od nas nie doznał. Na tym mniemaniu 
o sobie pozostajemy i to naszadawalnia. Jeżeli W istocie czujemy się dobrymi, a 
nie robimy nie dla współbraci, to biada nam. I faryzeusze mieli sie za takich. 

Jako odbicie tych słów Mickiewicz dalej snuje swa myśl, że: 

„Chrystus uczył, iż nie jest szanowana na ziemi ani mądrość ludzka, ani 
urząd, ani bogactwo, ani korona, ałe jedno jest tylko szanowane — poświęcenie 
się dla dobra ludzi. I kto poświęca siebie dla drugich, znajdzie mądrość i bo- 
gactwo, i korone na ziemi, w niebie i na każdym miejscu. 

Nie należy brać zbyt skrajnie tych słów. Realnie myśląc. Chrystus „nie 
wymaga niezdrowego, średniowiecznego ascetyzmu, ale pragnie, żebyśmy oder- 
wali się od własnych spraw i zainteresowali sie także troskami innych ludzi. 
którzy nas otaczaja. Nie odtracajmy błagalnie wyciegnietych dłoni nędzarzy. 
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nie bądźmy nieczuli na żebrzące spojrzenie czy prośbe o pomoc. Wszak czesto 
możemy pomóc drobną przysługa, czy dobrym słowem. Nie wolno nam od- 
wracać swojej twarzy od nędzy i potrzeb ludzkich. 

Przeglądając historie powszechna widzimy. że czesto dla fantazji jakiegoś 
możnowładcy, dła dogodzenia ambicjom pewnych jednostek czy interesów 
businessmanów rozpetywały się straszliwe wojny. Ludzie gineli, nie zdając 
sobie często sprawy, w imie czego walcza i umierają. Jednym słowem wielcy 
tego świata w swym ślepym egoiźmie, żądni władzy, dążą do jej pełni róż- 
nymi sposobami. Nie wolno mówić, że cel uświęca środki. Zło jest jedno, nie 
można je usprawiedliwiać, stwarzając'pompatyczne nazwy, jak: „wojna o świętą 
sprawę* czy „morderstwo w imię idei*. Żadnej wojny nie można nazwać ina- 
czej, jak tylko krzywdzeniem bezbronnych i zabijaniem bliźnich, a żadne 
morderstwo, popełnione nawet dla „świętej sprawy“, nie może być uznane za 
czyn godny pochwały. Bóg dał nam swe przykazanie: „Nie zabijaj!“ i żadnych 
furtek nie zostawił dla nas. 

Nie tylko jednak przywódcy poszczególnych grup społecznych poświęcaja 
ludzi dla osiągnięcia swych celów. Szary człowiek robi podobnie: „Homo hornini 
lupus est“. Zamiast pomagać sobie, ludzie wydzierają jeden drugiemu stanowi- 
sko społeczne, dach nad głową, czy kes chleba. Trudno im żyć bez kłótni, swa- 
rów, plotek, oszczerstw. rozkochawszy sie w pieniactwie i szkodzeniu innym. 

, A Mickiewicz na takie postepowanie mówi: „Kto peświeca drugich dla 
siebie, aby miał mądrość, i urząd, i bogactwo, znajdzie głupstwo, i nędzę, i po- 
tępienie na ziemi i na każdym miejscu“. 

Chrystus dał nam przykazanie miłości: ..Będziesz miłował bliźniego twego, 
jako samego siebie”. Przykazanie to powtarzamy czesto bezmyślnie, bo prze- 
ważnie przy wypowiadaniu zwrotów dobrze znanych, nie myślimy o ich treści. 
Nie tylko nie doszukujemy się ich sensu, ale nawet uważamy je za banalne 
i przestarzałe. Wniknąwszy jednakże głebiej w przykazanie Chrystusa, wi- 
dzimy, że wymaga On od nas takiej nieomal miłości, jaką sam nas darzył. 
Na pozór proste przykazanie — „będziesz miłował bliźniego swego. jako samego 
siebie“ — staje się trudne do wykonania. Każdy z nas musi przyznać, że bar- 
dzo kocha samego siebie. W celu zadowolnienia naszych marzeń, myśli, prag- 
nień, żądań, nałogów — jesteśmy zdolni oddać majątek, dobre imię, swój honor, 
a najczęściej niestety i najłatwiej, gotowi jesteśmy poświęcić dla swoich samo- 
lubnych celów moralne czy materialne powodzenie naszych bliźnich. Czy zda- 
jemy sobie sprawę z tego, w jak wielkiej kolizji z przykazaniem miłości stoi 
nasz grzeszny egoizm? To się zemści na nas lub na naszych bliskich. Zło, jak 
bumerang, odbija się i wraca tam, skąd wyszło. Nie umkniemy przed spra- 
wiedliwą ręką Bożą. Nie łudźmy się. Jeżeli nie wkorzymy się przed Nim i nadal 
zło będziemy siać, zło też żąć będziemy. Grzechy nasze przeciwko bliźnim 
wrócą się z powrotem w postaci ich grzechów w stosunku do nas. 

Jest tylko jeden ratunek dla znekanej i grzesznej ludzkości. Tym ratun- 
kiem to — Jezus Chrystus. Jego świetłana postać zaprasza nas do pielgrzy- 
mowania razem z Nim: „Kto pójdzie za mną, zbawion będzie, bo Ją jestem 
Prawdą i Sprawiedliwości“. i 

Wszystkie hasła ludzkie i ideały prędzej czy póżniej znikają. Ogromne 
ongiś, potężne państwa upadły, kultura ich leży w ruinach. Nie ma nic ziem- 
skiego, co zasługiwałoby na miano wiecznej, nieprzemijającej wartości. Prądy 
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naukowe, kulturalne. polityczne, społeczne — zmieniają się co kilkanaście, 
a nawet kilka lat. Słowa jednej z naszych pieśni doskonale to ilustrują: 

... „Ten cały świat znikomy jest jak dym 

I nic trwałego na padole tym. 

Ty jeden trwasz niezmienny Boże mój“... 

Jezus Chrystus jest jedyną Prawda w całym wszechświecie. Jego sło:ra 
Są wieczną krynica Prawdy, skąd czerpać może każdy. jeśli tylko tego zapragnie. 

Wszystko na świecie jest względne, tylko Jego Boska Prawda jest bez- 
względna, nie podlegająca żadnym dyskusjom. On jest szczytem Sprawiedli- 
wości, której równej nie masz w świecie. Sbrawiedliwość ta jest oparta na naj- 
doskonalszej miłości, która nie potepia grzesznika szczerze żałujacego za grze- 
chy. Jego Sprawiedliwość jest wielkoduszna i wspaniała. 

Pan Jezus woła, wyciągajac do nas swe ramiona: „Pójdźcie do mnie 
wszyscy, którzyście soracowani i obciążeni. a ja wam sprawię odpocznienie* — 
i dalej: — „Weźmijcie jarzmo moje na sie, a uczcie sie ode mnie, żem ja cichy 
i pokornego serca, a znajdziecie odpocznienie duszom waszym. Albowiem 
jarzmo moje wdzięczne jest. a brzemie moje lekkie jest“. 

Jeżeli ludzkość dzisiejsza, stojąca na rozdrożu, ujmie dłoń Zbawicielu, 
jeżeli podąży Jego śladami, wówczas świat zupełnie się zmieni. 

Nie teoretyzujmy, ale bądźmy czynicielami Słowa Bożego, a nie słucha- 
czami tylko. 

Potega każdego przedsiewziecia leży nie w słowie, ale w twórczym czynie. 

Zacznij, Drogi Czytelniku, naprawe istniejących stosunków od poprawy 
samego siebie już dzisiaj, ponieważ od naszej decyzji zależy, czy zostaniemy 
nadal w bagnie zła, czy też pójdziemy droga Chrystusa, tj. drogą Spierawiedli- 
wości i Prawdy, która nas wybawi od widma wojny, nędzy i zagłady ludzkości. 


a doprowadzi do szczęśliwości wiecznej — do zbawienia. 
A wówczas przekreślimy stare przysłowie: „Człowiek człowiekowi jest 
wilkiem“ (homo homini lupus est), które zamieni się na nowe: — „Człowiek 


człewiekowi jest bratem“ (homo homini frater est). 


Lucyna Stępniowska 
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